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Fod ro zw a g ę !
(Czy zostać na boku? W czem siła organizacyi? 
Jaki cel jest „P. Z. N .“ i co on daje? Co robić 

należy?)

Dziś gdy całe społeczeństwa i na­
rody, jużto w celu zabezpieczenia 
swojej niezależności politycznej —  już­
to w celu poprawy warunków eko­
nomicznego rozwoju, łączą się i zes­
palają wszystkie siły żywotne —  my 
jedni jeszcze ciągle osobno. A prze­
cież zespalać i organizować wszyst­
ko i wszystkich, skupiać wysiłki i pra­
cę wszelaką, aby wszystko jednemu 
tylko służyło celowi i do jednego zmie­
rzało ideału, powinno być dzisiaj ce­
lem życia każdego prawdziwego oby­
watela —  Polaka.

Dwa lata dobiega jak nawołujemy 
do zgody, łączności, do rzetelnej pra­
cy. Wielu już przyszło, więcej jednak 
ciągle na boku. Raz jednak w po­
wszechną apatyą, z zawiścią, z nie­
dowierzaniem i martwotą zerwać 
należy. J e d e n  za w s z y s t k i c h  
a w s z y s c y  za j e d n e g o  a l e  bez 
r ó ż n i c y  k l a s o w e j  —  oto hasło 
„Polskiego Związku Narodowego", 
który nie siłą obietnic, nie szczuciem 
jednej warstwy społecznej przeciw 
drugiej, nie drogą wyrżnięcia tych 
a wywieszania tamtych, ale drogą 
rzetelnej pracy pielęgnuje powszech­

ną solidarność społeczną, by wytwo­
rzyć wielką konfederacyę wszelkiego 
rodzaju stowarzyszeń, aby w razie 
potrzeby mogły się zespolić w dą­
żeniach i pełną swoją okazać siłę.

Nie frazesy i obietnice ale oparcie 
organizacyi na podstawach ekono­
micznych —  to wynik dwuletniej pra­
cy „Polskiego Związku Narodowego." 
Tylko tam gdzie obok ideału jest na­
tychmiastowa pomoc w codziennych 
życia warunkach, można dziś myśleć
0 skupieniu sił większych. Zrozumiał 
to „Polski Związek Narodowy" a łą­
cząc liczne stowarzyszenia polskie, 
uznające religię katolicką jako naj­
trwalszą ostoję naszej narodowości —  
zapewnił swoim członkom nie tylko 
ideały, które muszą każdemu Pola­
kowi w tułactwie dziś jego jak po­
chodnia świecić, ale dał każdemu 
z członków tyle korzyści, że nale­
żeć do niego opłacić się musi. Po­
wołał do życia „B A N K  POLSKIEGO 
ZW IĄZKU  N AR O D O W EG O ", dał 
członkom swoich Stowarzyszeń „U NIĘ  
POLSKIEGO ZW IĄZKU  N A R O D O ­
W EG O," które pracują nad ekono- 
micznem podniesieniem swych człon­
ków i wyrwaniem ich z rąk lichwia­
rzy. A piękny ich rozwój, to najle­
pszy dowód, że były nie tylko po­
trzebne, ale konieczne! To jednak 
nie wszystko. Wszak obok nich każ­
dy z członków ma statutem zagwa­
rantowane korzyści, ma bezpłatnie 
pomoc prawną, opieką lekarską, le­
karstwa, ma zapomogi na czas cho­
roby i nieszczęścia, tak zniżone u ku- 
piectwa polskiego artykuły spożywcze
1 towary służące do domowych po­
trzeb że wpłacona wkładka do Sto­
warzyszenia kilkakrotnie w miesiącu 
wraca do jego kieszeni. A że „Polski 
Związek Narodowy" wie, że złym 
mężem, złym ojcem, złym synem czy 
bratem jest ten, który nie pomny na 
przyszłość, że się może stać kiedyś 
ciężarem rodzinie i pozostawić ją 
w nędzy —  nie dba o ubezpieczenie 
się na wypadek choroby czy śmier­

ci, nie dba jak i czy zdoła godnie 
pochować ktoś jego kości —  zape­
wnił swoim członkom pogrzeb a za­
bezpieczenie dla pozostałych przy ży­
ciu tych najbliższych, z którym i życie 
jego było złączone. I nie tylko za 
życia daje mu możność duchowego 
kształcenia, nie tylko daje mu piękny 
na wolne od pracy chwile lokal, czy­
telnię i bibliotekę, ale daje to i jego 
rodzinie, daje nawet po jego już 
śmierci.

I czyż można dać więcej? Czyż 
można osiągnąć za 1 Koronę wkład­
ki miesięcznej do swojego Stowarzy­
szenia, więcej świadczeń, więcej do­
brodziejstw, więcej korzyści. Zdawa­
łoby się że nie. Tymczasem groma­
da to siła a „Polski Związek Naro­
dowy" ma nadzieję, że da jeszcze 
więcej, gdy więcej ludzi zrozumie je­
go pracę i pojmie korzyści dla siebie. 
To też obowiązkiem każdego człon­
ka z całem zaparciem rozpowsze­
chniać cele „P. Z. N .“ omawiać ko­
rzyści z niego i pracować nad jedna­
niem członków, czytać pilnie i roz­
szerzać „W A W E L", który chce się 
dostać wszędzie, gdzie tylko szlachet­
niejsze bije serce, by zasiać w nim 
miłość i stworzyć zgodę.

Nie psuć, nie utrudniać pracy dru­
gim, nie niszczyć co dotąd zrobiono, 
ale kto tylko czuje że jest Polakiem, 
ktw wierzy w świętość sprawy ojczy­
stej, p o w i n i e n  nie tylko sam sta­
nąć w tym szeregu, co zwie się „Pol­
ski Związek Narodowy" ale zakasać 
ręce do pracy, otoczyć go całą po­
tęgą swej ręki i serca i nie ty lko my­
śleć, ale pracować nad jego rozwo­
jem, nad siłą jego stowarzyszeń, nad 
jednością w nim — bo praca dla nie­
go, to praca dla siebie, dla swojej 
rodziny i dla tej polskiej ziemi, do 
której złożyć mamy po życia wę­
drówce.... spracowane kości.

Są ludzie naw et dobrzy, co dlatego błądzą,
Że zamiast dobrem kraju, stronnictwem się rządzą.

Dlaczego ?
Są ludzie, którzy gdzie stąpią nogą, do 

czego rękę przyłożą —  sprowadzają same 
ty lko  nieszczęścia, niepowodzenia, zawody; 
powodują zamęt i k łó tn ie  bądź to w rodzi­
nie, bądź w organizacyach, bądź też w ca- 
tym  narodzie. Ludzie tacy tracą zaufanie 
ogółu, wystawiają się na szyderstwo lub  po­
gardę ; opinia publiczna wytyka ich palcem, 
każdy się od nich odsuwa, a jednak... zda­
je im  się, że oni są wielcy, mądrzy i po­
trzebni ogółow i. Pchają się tam, gdzie ich 
nawet wyrzucają, używają najbardziej krę­
tych dróg, uciekać się będą do wszelkiej 
niegodziwości, byle ty lko  figurować —  być 
na przodzie, świecić, choćby najbardziej 
kopcącą pochodnią i zdobywać sławę choć­
by H erostra ta . . .

Czy takich ludzi natura uposażyła w  te 
przym ioty, czy u rob iło  ich życie, czy znie- 
p raw iło  niepowodzenie, czy też inne przy­
czyny w ytw orzyły  z nich paryasów społe­
cznych —  dość, że ludzi takich nie brak 
na żadnem polu pracy społecznej. M a ich 
dosyć każde wyznanie, ma każdy naród, ka­
żda organizacya, partya, a nawet pojedyn­
cze rodziny. D la  czego? —  na to pytanie 
żaden mędrzec ani psycholog nie może dać 
zadawalniającej odpowiedzi. W iemy z do­
świadczenia, że małe dzieci jednych rodzi­
ców różnią się o lbrzym io charakterem i uspo­
sobieniem. Jedne z nich są krnąbrne, ka­
pryśne, złe, nieudolne, tępe i nielubiane przez 
nikogo —  gdy natom iast drugie odznaczają 
się łagodnością charakteru, grzecznością, są 
pilne, posłuszne, dobrze się uczą i dają się 
lub ić każdemu.

Najwięcej przykładów  różnicy charakte­
rów  dostarcza nam szkoła, gdzie jedne dzie­
ci nie potrzebują napomnień nauczyciela, bo 
same się dobrze uczą, są pojętne i chętne do 
wszystkiego, gdy zaś drugich — jak to m ó­
wią —  „an i siekierą nie urąbiesz11. Naukę 
ku ją  z w ie lk im  mozołem, są prawdziwem 
udręczeniem dla nauczycieli, niechętne do 
niczego, ale za to często nieposłuszne, krną­
brne i uparte.

G dy z takiego dziecka wyjdzie mąż do j­
rzały, jeżeli nie ma silnej w oli i nie wyrobi 
go praktyka życia, z pewnością nie przy-

14)

August Sokołowski .

Prusy i Polska.
Ul.

Obawa Prus przed odbudowaniem 
Polski. — Memoryał Bunsena. — 
Zastrzeżenia gabinetu berlińskiego. 

— Memoryał Bernhardego.

(Dokończenie.)

Rozumieją oni bardzo dobrze, jakie im  
od wschodu grozi niebezpieczeństwo, jeże­
li ta n a t i o  p o p u l o s a ,  te rzesze rozrzu­
cone na olbrzym ich obszarach pomiędzy 
Uralem a Łabą, sięgające od Bałtyku po 
A dryatyk i Bosfor, poczują się w  swojej 
sile i jak niegdyś u schyłku starożytnych 
w ieków  „barbarzyńcy", uderzą taranem 
w ten nowoczesny Babilon, zbudowany na 
kłam stw ie i rozboju.

Czas to jeszcze odległy, ale pierwsze jego 
zw iastuny już widoczne. W ywołała je po li­
tyka pruska, pro jekt wywłaszczenia. Zna­
m ienna i g łośna manifestacya posłów  sło­
w iańskich w  parlamencie wiedeńskim  do­
w iodła, że S łow ianie nareszcie zrozum ieli

grożące im  niebezpieczeństwo, że w  zama­
chu na Polaków widzą zamach na całą 
Słowiańszczyznę.

Uznało to po części i społeczeństwo ro ­
syjskie, które za pośrednictwem na jw yb it­
niejszych swoich m yślicieli, jak Tołsto j, Ser­
giusz Szarapow i prof. Pogodin potępiło 
politykę pruską i zsolideryzowało się z Po­
lakami.

Kwestya polska stała się zatem kwestyą 
słowiańską. D o jej rozwiązania powołane 
są dwa m ocarstwa: Austrya i Rosya.
Pierwsza m usi się prędzej lub później oprzeć 
na Słowianach a nie jak dotąd na m nie j­
szości niemieckiej.

Czem są Niemcy austryaccy, dow iodły 
owe k ilkakro tn ie  powtarzające się w par­
lamencie wiedeńskiem okrzyki „H och  H o ­
henzollern11 i hasło „Los  von R o m !11, im ­
portowane z Prus i po cichu przez Prusy 
popierane.

Polityka niemiecka taka, jaką prowadzo­
no aż do 1866 r. okazała się dla m onarchii 
zgubną. Już Gentz, na początku X IX  w. ra­
dził przenieść punkt ciężkości państwa 
z W iednia do Pesztu a Bism arck wskazał 
Austry i drogę na po łudn iow y wschód, do 
Bośni i a n  d e l a  de M i t r o w i t z a .

Obaj oni nie zalecali oczywiście m onar­
ch ii habsburskiej aby prowadziła politykę 
słowiańską, ale zw ro t ten ku Bałkanom  nie

może się odbywać inaczej jak w  porozu­
m ieniu i z pomocą Słowiań.

Teraz, po stanowczem przyłączeniu Bośni 
i Hercegowiny, jest Austrya państwem prze­
ważnie słowiańskiem i słow iańską musi 
prowadzić politykę.

Poparcie jakiego doznała monarchia 
w  chw ili krytycznej ze strony Polaków, 
Słoweńców, Czechów i Chorwatów, wska­
zuje drogę, którą obrać i której w przy­
szłości stale trzymać się należy.

Gdy Rosya, głosząc się pro tektorką i opie­
kunką Słowian, równocześnie uciska u sie­
bie w  domu Polaków i Rusinów, Austrya 
jako państwo prawdziw ie konstytucyjne, 
może i pow inna skupić pod swojem ber­
łem Słowiańszczyznę, oszukiwaną i w yzy­
skiwaną przez gabinet petersburski dla celów 
czysto egoistycznych, dla utopienia S łowian 
w morzu rosyjskiem.

Otwórzm y dla prawdy wrota, 
Zjednoczmy się, walczmy społem 
Niech zginie w róg Iskaryota 
Zabijmy ducha niezgody'
W oła jm y: Ty kró lu j Panie 
Co żywisz wszystkie narody,
Z Tobą niech Polska powstanie."

Piosenka.
Idą p ług i w  czarny łan,

M gła  się dołem wije...
A  niebodze matuleńce 

Serce skargą bije.

W  św iat pojechał m łodszy syn,
W  świat, po kawał chleba...

Znalazł pracę, znalazł płacę 
Z pod dobrego nieba.

Ale serce zm arło już
D la  ziemi —  dla matki...

Nre zatęskni do tych stron,
Do rodzinnej chatki...

Ale w duszy zagasł ton,
Ton struny zerwanej —

Znalazł pracę, lecz zapom niał 
M ow y ukochanej...

Idą p ług i w czarny łan 
Radość dookoła,

i niejedna m atka płacze,
M yślą syna woła.

Choć pojedziesz w  św iat za chlebem 
Zostań sercem z nami,

I w obczyźnie być m usim y 
Zawsze P o lakam i!

 ---



„WAWEL" Nr. 16.

niesie on wielkiego pożytku ani narodow i, 
ani religii, ani naw et w łasnej rodzinie.

Każdy człowiek już od u rodzen ia  m a 
w sobie jakąś żyłkę złego lub dobrego u- 
czucia. Dziecię zrodzone naw et z najzacniej­
szych rodziców  i w ychow ane starannie , czę­
sto w yrasta na  skończonego urw isza, n ieu ­
ka, a  naw et zbrodniarza. M atka n a tu ra  jest 
wielce kapryśna pod tym  w zględem , gdyż 
czasam i z najgorszych rodziców  w ychodzą 
dzieci dobre i w przyszłości sta ją  się ch lu­
bą  narodu . H istorya i fak ta  na  jakie co­
dziennie patrzym y, potw ierdzają najzupełniej 
te wywody.

Dziwić się więc trudno , jeżeli w narodzie 
znajdzie się garść  zdrajców, renegatów  i za ­
przańców  ; w w yznaniu odszczepieńców, 
p rofanów  i hipokrytów , a w organizacyi czy 
partyi wiecznych kretynów , wichrzycieli i b u ­
rzycieli. Takim i już ich n a tu ra  stw orzyła 
i z tym i przym iotam i zejdą oni do grobu. 
O ni wielkie czyny ludzi m ądrych i dobrych 
nazw ą rzeczą złą, a swoje choćby najgorsze 
będą  uw ażać za doskonałość. Budow anie 
jakiegoś dzieła ideow ego, w spaniałego, k o ­
rzystnego dla narodu  uw ażają za rzecz nie­
po trzebną i g łupią, więc ją  zawsze zwalczać 
będą, choćby naw et sam i paść mieli w tej 
walce. Nie wszyscy oni są z g ru n tu  źli 
i spodleni, ale w większości głupi, więc też 
i z g łupo ty  źle się p rzysługu ją  nietylko w ła­
snem u narodow i, ale i całej ludzkości...

D laczego jeden kapłan  w parafii daje się 
lubić sw oim  owieczkom , żyje z nim i w jak- 
najprzykładniejszej zgodzie i życie by oddał 
za ich dobro, gdy natom iast w drugiej p a ­
rafii zraża do siebie lud pow ierzony swej 
duchow ej pieczy, toczy z nim  wojnę, udaje 
się do sądów !

D laczego jeden z członków  „Polskiego 
Związku N arodow ego" pracuje gorliw ie nad 
rozw ojem  i dobrem  swojej organizacyi, przy­
sparza jej co m iesiąc członków  i jest czyn­
ny n a  każdem  polu —  gdy n a tom iast d ru ­
gi należy tylko dla korzyści m ateryalnych, 
robi aw antury , u rąg a  tym , co są postaw ieni 
na  czele, chce zrazić ich w pracy, obniżyć 
ich pow agę lub obedrzeć z tej miłości, jaką 
otacza ich ogół. A robi to, choć sam , ani 
jednego członka w sw em  życiu nie zdobył 
i niczem  się nie przyczynił do rozwoju o r­
ganizacyi !..

D laczego jeden w ydaw ca czy redak to r w y­
daje i redaguje pism o nie dla zysków oso­
bistych, ale dla ośw iaty ludzi i nie walczy 
podłą  bronią, nie zam ieszcza paszkw ilów  
i artykułów  denuncyatorskich —  gdy n a to ­
m iast drugi lubuje się w kałuży brudów  
gazeciarskich i pism o swoje uw aża za ujście 
do którego m ogą spływ ać wszelkie męty, 
bez w zględu że tern dem oralizuje swoich 
czytelników ?..

D laczego w jednej rodzinie panuje  przy­
k ładna zgoda, m iłość m ałżeńska i dobre w y­
chow anie dziatwy — gdy natom iast w drugiej 
skandale, bijatyki, niew ierność, procesy roz­
w odow e i upadek  m oralności, oraz złe za­
n iedbane w ychow anie dzieci?...

D laczego jeden robotnik  ze swej pracy 
potrafi utrzym ać siebie i rodzinę, dorobić 
się naw et m ałego m ająteczku i odłożyć coś 
n a  czarną godzinę —  gdy n a tom iast drugi 
więcej naw et zarabiający w szystko przehula, 
p rzegra w karty, podczas gdy żona i dziatki 
głód i nędzę cierpią?..

D laczego?.. O to  bo ziem ia mieści na  so ­
bie istoty złe i dobre, choć wszystkim  je­
dnako  słońce przyśw ieca. O bok uczciwości 
i praw dy m usi też być fałsz i podłota, bo 
tak  było od początku rodzaju  ludzkiego i tak 
w idać będzie po wszystkie wieki... Ludźm i 
tylko jesteśm y, a  n iem a n a  tej ziemi- istoty, 
k tóraby  nas w aniołów  zam ieniła... O b o ­
wiązkiem  jednak naszym  stronić od takich, 
dem askow ać ukryte ich roboty i niszczyć 
niem iłosiernie, bo oni stanow ią zarazę i sie­
ją  zgniliznę w nieskalane dotąd  serca i d u ­
sze, niszczą owoce pracy nieraz la t wielu 
i są  przyczyną zastoju i upadku  nie jednej 
dobrej spraw y, nie jednej wznioślejszej m y­
śli, nie jednego wielkiego dzieła. D la takich 
i tych, co ich bronić jeszcze m ają odw agę, 
m iejsce w każdem  dom u, w każdej rodzinie 
i organizacyi... za d rzw iam i!

O szczędnośc ią  i p ra c ą  — ludzie się bogacą .  

-  -  -  Oszczędzaj każdy h a l e r z ! ! -  - -

Zw iaz
Z E S T A W I E N I E

zniżek ce n  uzyskanyc h  dla c z ł o n k ó w  
S t o w a r z y s z e ń „ P o l s k i e g o  Z wiązk u Na- 
r o d o w e g o “ za o k a z a n ie m  legi tymacyi .

U waga! Tylko ci członkow ie S tow arzy­
szeń „Polskiego Związku N arodow ego" m a­
ją praw o do poniżej w ykazanych zniżek cen, 
którzy n i e  z a l e g a j ą  z w kładką za ten 

m iesiąc, w którym  kupują.

(Ciąg dalszy z Nr. 15 „W aw elu“ z 1/8.1909).

Kto j e s t  matki-Ojczyzny n ieodrodnym  synem, 
Niechaj t e g o  nie s łow em , lecz dow iedzie  czynem.
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Bardzo w ażne ! P onad to  D yrekcya „Unii 
Polskiego Zw iązku N arodow ego" zaw iada­
mia, że w Sekretaryacie „Polskiego Zw iąz­
ku N arodow ego" są  jeszcze dalsze zniżki 
podane —  tych jednak ze w zględów kon­
kurencyjnych ogłaszać w „W awelu" nie 
może. Każdy zatem  członek Stow arzyszeń 
„P. Z. N .“ w płacając w kładkę m iesięczną —  
otrzym a dalsze inform acye.

Nie żądza lauru i marnej sławy,
Lecz myśl wznioślejsza w  Sokols tw ie  tkwi: 
P recz  z przywile jem — kto człowiek p raw y.  
Ten druh i sokół z kości i krwi.

U p a d ek  rzem iosła .
Skarżą się nasi rzem ieślnicy na  kryzys, 

jaki zapanow ał w dziedzinie rękodzielnictw a. 
I słusznie. Każdy jednak skutek m usi mieć 
sw oją przyczynę, m usi go więc mieć i u p a ­
dek rękodzielnictw a w Galicyi.

N ajgłów niejszą przyczyną jest n i e p u n -  
k t u a l n o ś ć  rękodzielników  w w y k o n y ­
w a n i u  z a m ó w i e ń ,  w obec czego publi­
czność zw raca się z zam ów ieniam i do firm 
sprow adzających produkcyę gotow ą.

Jak  wielki jest uszczerbek dla polskiego 
rękodzielnictw a w obec takiego stanu  rzeczy, 
zbytecznem  tu  mówić, dość zwrócić uw agę 
na  kolosalny zbyt tow arów  sprow adzanych 
z W iednia, z Czech a głów nie z P rus. W e­
źmy obuw ie. Lwia częś naszego społeczeń­
stw a, zaopatru je  się w obuw ie m aszynow e, 
w yrabiane w fabrykach w iedeńskich. D la­
czego ? Raz dlatego, że tańsze, pow tóre, że 
gotow e, m niejsza o to , czy trw ałe ; prze­
ciętny nasz obyw atel nie m a czasu na  de­
baty, przychodzi pierwszy m iesiąca, m a go ­
tów kę, więc pragnie się zaopatrzyć w po ­
trzebną garderobę szybko. T rudno , aby wy­
czekiwał tygodniam i, a często i m iesiącam i 
na  zam ów ione obuw ie, lub ubran ie  u n a ­
szych rzem ieślników . ,,,

Je s t to sm u tna  praw da, ...ale praw da. P o ­
m ijając tę b o g a tą  klientelę, k tó ra  cierpi na 
chorobę „zagraniczności" i nabyw a to\yary 
u obconarodow ców , bo to „zagraniczne", bo­
dajby naw et ów  tow ar był najm arniejszą 
tandetą , to  większość naszych obywateli, 
którzy z duszy i serca p rag n ą  popierać n a ­
sze rękodzielnictw o, nie m ogą tego uczynić, 
bo są  na  każdym  kroku niedotrzym yw a­
niem  term inu  zrażeni.

Dawniej, gdy pieniądz był tańszy i po ­
siadano  go więcej, ogół m ógł wcześnie za­
opatryw ać się w niezbędne m u przedm ioty, 
dziś jednak przy trudnem  zdobyciu grosza, 
gdy go się posiędzie, natychm iast każdy się 
s ta ra  zakupić, co najpotrzebniejsze w oba­
wie, aby się „pieniądz nie rozszedł". D a ­
wniej życie szło tem pem  wolniejszem , bo 
nie znano  kolei, telegrafów  i telefonów .

Życie było m niej gorączkow em  i ogół nie 
w ym agał natychm iastow ego urzeczyw istnie­

nia swych projektów  i zam iarów . Z biegiem 
czasu wszystko się zm ieniło. Dziś całe ży­
cie wre „parą  i elektrycznością". Przestali­
śm y czas liczyć na  dni i m iesiące, liczymy 
go już na m inuty  i sekundy.

T o  t e ż  i r z e m i e ś l n i c y  n i e  m o g ą  
z o s t a ć  w t y l e  z a  w s z y s t k i e m i ,  
o i l e  n i e  c h c ą  b y ć  z a p o m n i a n y m i .

A jednak na  to  się zanosi. U padek n a ­
szego rękodzielnictw a leży w zapom nieniu  
go przez społeczeństw o. Nie szło nasze rze­
m iosło z prądem  czasu, lecz po starodaw ne­
m u w myśl f ra z e su : „jak się zrobi, to się 
zobaczy".

Krawiec obiecuje g arn itu r za tydzień, m i­
jają tym czasem  i dw a m iesiące a klient 
ubran ia  nie widzi. Szewc zobow iązuje się 
w ykonać obuw ie za trzy lub cztery dni, 
a m inie n iejednokrotnie i miesiąc, a o obu ­
wiu ani się nie śni naszem u m ajstrow i. Ile 
to zdarza się razy otrzym anie lakierków  lub 
bukietu dopiero w tydzień po ślubie, ile za ­
w odów  każdy z nas doznał —  wiemy wszy­
scy aż nazbyt dobrze. Ale że takie postępo ­
w anie prow adzi rękodzielnictw o do ruiny, 
przeto obow iązkiem  każdego obyw atela p o ­
wiedzieć gorzkie słow a praw dy i wskazać 
is to tną  przyczynę upadku.

Zaw róćm y z drogi póki czas! Rzem ieślni­
cy nasi w inni wiedzieć, iż p o d w a l i n ą  
b y t u  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  j e s t  
p u n k t u a l n o ś ć  posun ię ta  aż do przesa­
dy. Lepiej nie podejm ow ać się roboty, sko­
ro n iem a nadziei w ykonania jej w term inie. 
W przeciw nym  bow iem  razie naraża się 
często klienta na pow ażne straty, pom ijając 
już i tę w ażną okoliczność, iż zawiedziony 
raz klient więcej z obstalunkiem  się nie zgło­
si i innych odstręczy.

Dziś kiedy wszyscy dążym y usilnie do 
uprzem ysłow ienia kraju, m usim y w pierw ­
szym rzędzie jako podstaw y do niego w y­
m agać punktualności w w ykonyw aniu ro ­
bó t —  bo to j e d y n a  d z i ś  d e s k a  r a ­
t u n k u  n a s z e g o  r ę k o d z i e l n i c t w a .

—  Ponad wszelkie  posagi  — największym j e s t  
zd ro w ie  ciała i duszy dz iewczęcia .

Familijne warsztaty. 
Praca kobiet.

Polepszenie płacy, to  środek tylko do za­
spokojenia potrzeb jakichkolw iek —  ale 
uzyskanie jej nie zapew ni b y t u ,  —  prze­
ciwnie, tak jak dzisiaj rzeczy stoją, to  po­
lepszenie, k tóre rzeczywiście we wszystkich 
gałęziach pracy, czy um ysłow ej, czy fizy­
cznej, nastąp iło  bardzo w ydatnio —  przy­
czyniło się do stw orzenia now ych potrzeb 
i w ym agań i to nie w stosunku  do po­
w iększonego dochodu, lecz do zachcianek 
nie zdrow ych, pow stających m ów z braku 
m oralności.......

Ale nie o tern chcę m ów ić —  niech tam  
m ądrzejsi odem nie o tern praw ią, jeżeli 
w ogóle znajdą chętnych, co by ich słucha­
li, bo praw dę przykrą nie chętnie kto sły­
szy, ale też i w net do tego dojdzie, że nie 
będzie i kom u o niej mówić, bo i o uczci­
wych przew odników  coraz większy brak... 
lecz pragnąłem  kolegom  m oim , z naszej 
„Przyjaźni", pow tórzyć co słyszałem , w na- 
dzieji, że ich to zainteresuje, bardziej, że 
u nas podobne zło tkwi, a k tóre przy do­
brych chęciach ludzi nie złej woli usunąć 
z łatw ością by m ożna.

Potrzeby i zachcianki tak. w zrastają, że 
i kobieta p racą sw ą budżet dom ow y w e­
sprzeć m usi, tem bardziej, gdy sam a, bez 
rodziny, na  siebie zapracow ać zniew olona. 
Z tąd  pow racają znów  do w arsztatów  do­
m ow ych, t. z. rodzinnych, do pracy ako r­
dowej po dom ach.

P raca daw ana na akord kobietom , także 
objęła we Francyi szerokie koła i tak ro ­
zm aite za sobą pociągnęła konsekw eneye, 
czyli tak rozm aity wpływ w yw arła na  spo­
łeczeństw o, i to niestety pod względem  
ujem nym , że zaczęto się tą  spraw ą zajm o­
wać, jako g roźną naw et dla państw a. O  in ­
nych nie w spom inając przyczynach, w spo­
m nę tylko, że kobieta pośw ięcająca się p ra ­
cy z taką bezw zględnością, niszczy zdrowie 
przedw cześnie, w ydając na  św iat wątłe 
a skrofuliczne dzieci, nie jest w stanie za­
jęcia się odchow aniem  tychże, przez co 
pom naża śm iertelność, k tó ra  w roku zeszłym 
przekroczyła narodziny o dw adzieścia tysię­

cy. W reszcie, przy niezdrowej konkurencyi, 
coraz obniża płacę, uniem ożebniając uczci­
wym pracodaw com , staw iania czoła w yro­
bom  tandetnym . D oszło też w Paryżu do 
tego, że znajdow ały zbyt tow ary albo p ier­
w szorzędnego zbytku, albo też lichy, chociaż 
św iadom ie ale z pow odu taniości, jako taki 
nabyw any.

Dzieci nie m ogą się norm alnie rozwijać, 
nie tylko, że przyszły już słabow ite na świat, 
że-pokarm  m atki lichy i nie w ystarczający —  
ale, że i one od m aleństw a do roboty by­
w ają zaciągane. W idziano n. p. chłopców  
7 i 8 letnich, którzy mieli zupełnie zniszczo­
ne palce przez rozm aite chem ikalia, gdyż 
zajęci byli do m aczania ołow ianych zaba­
wek, jak żołnierzy, w roztw orach dla za­
barw ienia chem icznego. Jed n a  z pań opo­
w iadała mi, że w idziała trzech letniego 
bęb n a  siedzącego z naparstk iem  na  palcu, 
przyszyw ającego guziki do tekturow ych k ar­
tek sklepow ych. Na jednym  z ostatnich 
kongresów  pracy w Londynie, doszło do 
publicznej w iadom ości, że w Anglii, przeszło 
dwieście tysięcy dzieci w wieku obow iązku 
szkolnego będących, m usiało  w dom u p ra ­
cować, a na 100 tylko 25%  było zupełnie 
zdrow ych. D oszło wreszcie do tego, że dzie­
cko pracujące w zagłębiu, jest szczęśliwszem 
od tego, którem u każą pracow ać w dom u, 
przy tak zw anym  „fam ilijnym  w arsztacie". 
Zaś w Ju ra , w kantonie berneńskiem  
w Szwajcaryi, gdzie p raca po dom ach n ad ­
zwyczaj jest rozpow szechnioną, —  przy fa- 
brykacyi jedw abiu i w stążek spotyka się 
dzieci tak  w ątłe i nędzne pod względem  
budow y ciała i rozwoju um ysłow ego, jak 
tylko spotyka się w tych okolicach, które 
opanow ał alkohol i w ódka. Dzieci robo tn i­
ków  i robotnic zatrudnionych przy wyrobie 
cygar i tytoniów , są  praw ie bez wyjątku 
tuberkuliczne. W Am eryce znów, dziewczęta 
zajęte od dzieciństw a we fabrykach lub 
w pracy, zazwyczaj oddają  się prostytucyi.

Pracodaw ca, który wyzyskuje i źle opłaca 
pracę kobiet i dzieci i starców , jest p aso ­
żytem , żyjącym kosztem  społeczeństw a, bo 
tych niedostateczny zarobek, m usi być uzu­
pełnionym  innego rodzaju zarobkiem , inną  
p racą a  to, by dopełnić funduszów , potrze­
bnych w dom ow ym  gospodarstw ie, korzysta 
zatem  z lichw ą z pracy drugich, sam  w ła­
snej w zam ian nie dając, przyw łaszcza sobie 
nie tylko swój praw nie przynależny m u 
zysk, ale i ten co tam tym  słusznie przypada.

Pom yślność narodu  zależną od siły p ro ­
duktyw ności i zdrow ia poszczególnych jego 
członków , koniecznem , by przem ysł w ystar­
czył w rzeczywistości sam  sobie, oraz, by 
dał nad to  m ożność w szystkim  swoim  w spó ł­
pracow nikom , sposobność do życia hygie- 
nicznego i dostatn iego, n i e  t a m o w a ł  
p o w i ę k s z e n i u  s i ę  r o d z i n y  c z y  i l o ­
ś c i  d z i e c i ,  k tóre przecież przeznaczone 
do zapełnienia wyłom ów, przez epidem ie, 
starość i śm ierć spow odow anych.

Jeżeli więc pracodaw cy jakiegoś działu 
przem ysłu, w yzyskują swe położenie, dając 
pracującym  tylko m inim alną płacę, naw et 
nie w ystarczającą na  zakup koniecznych 
artykułów  żywności, odzienia, opłaty m ie­
szkania i t. d.; jeżeli przeciążeni pracą, nie 
m ają koniecznego odpoczynku dla nabran ia  
sił n o w y c h ; jeżeli zm uszają pracow nika, 
z pow odu nie wystarczającej płacy do życia 
i m ieszkania nie hygienicznego, czem sk ra­
cają m u życie —  to pracodaw ca tem  sam em  
czerpie siły, których nie opłacił, które doń 
nie należą, których nie kupił, które nie za­
płacił. N isz c z ą c  więc te siły fizyczne i m o­
ralne robotnika, niszczy pracodaw ca kapitał 
narodow y, niszczy tak zw aną energię życia.

Z tego też pow odu społeczeństw o za g ra ­
nicą naszą, zajęło się ochroną w arsztatów  
i zakładów  fabrycznych. M.

(C. d. w.)

A czy znasz ty, bracie młody, 
Twojej ziemi bujne płody,
Twe kurhany i mogiły,
I twe dzieje, co się śćm iły?

Komunikacya kolejowa 
w przyszłości.

A ugust Scherl, w ydaw ca berliński 
ogłosił n iedawno bardzo interesując} 
problem  techniczny w dziele opatrzo 
nem  licznemi ilustracyami i rysunkam i
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Niech pomni, kto ma d o b ro  ogó lne  na celu , 

Źe je d n o ś ć  i duch zgody — to  skata W aw elu .
a zatytułowanem „Nowy system kolei 
pospiesznych, projekty ulepszenia ko- 
munikacyi osobowej".

Scherl chce udoskonalić komuni- 
kacyę osobow ą kolejową. W  rachubę 
jednak wciąga najrozmaitsze sposoby 
komunikacyjne, zaczynając od auto- 
om nibusu, przechodząc przez system 
sieci kolei lokalnych, aż do prostoli­
nijnych kolei na dalekie przestrzenie. 
O lbrzym ia sieć kolei pospiesznych na 
dalekie odległości m a łączyć wszystkie 
centra kom unikacyjne, a system „ko­
lejek doprow adzających" m a dop ro ­
wadzać podróżnych do tych centrów, 
skąd już z niezmierną szybkością do ­
staw ać się będą do innego centrum.

G łów ną przeszkodę przyspieszenia 
ruchu kolejowego przy obecnych w a­
runkach  upatruje Scherl w istniejącem 
połączeniu przewozu osób i tow arów  
na tychsam ych liniach kolejowych, 
oraz w obecnym  systemie kolei dwu- 
szynowej, która może osiągnąć tylko 
pew ną niezbyt wielką granicę chy- 
żości. D latego też proponuje w pier­
wszym rzędzie zupełny rozdział linij 
kolejowych na osobowe i towarowe, 
dalej zaś zastąpienie kolei dwuszyno- 
wej, parowej, kolejką elektryczną je- 
dnoszynową. Pociągi tej udoskonalo­
nej kolei krążyłyby w kilkum inuto­
wych przerwach z szybkością dwustu 
kilometrów na godzinę. N a głównych 
arteryach pobocznych ruch odbyw ał­
by się z szybkością 150 kim. na g o ­
dzinę, na dalszych jeszcze lokalnych 
z szybkością 60 kim. Linie główne, 
łączące centra, nie m ogłyby być ko­
lejami terenowemi, musiałyby biegnąć 
po wysokich nasypach, ponad  wszel­
kim innym  ruchem , lub wewnątrz 
miast po wąskim torze betonow ym , 
wznoszącym się w ysoko nad ulicą 
i p rzytrzym yw anym  żelaznymi pila- 
strami, w m urow anym i w silne ściany 
okolicznych domów.

Idea Scherla op racow ana do najdro­
bniejszych szczegółów technicznych, 
musi budzić zninteresowanie, zwła­
szcza, że korzyści, jakie daje są aż 
nazbyt widoczne. Podróże stałyby się 
znacznie tańsze i krótsze, stałyby się 
również przyjemniejsze. Bo wobec 
ogrom nych  przestrzeni, jakie pociąg 
miałby przebywać bez zatrzymywania 
się, obm yśla już au to r  projektu naj­
rozmaitsze urozm aicenia podróży, jak 
bufet, orkiestra salonow a i t. p.

Najważniejszym punk tem  całego 
projektu jest jednak now y system 
Scherla kolei jednoszynowej. Jak  wia­
dom o koleje takie już istnieją. Są to 
albo koleje wiszące, biegnące po szy­
nie umieszczonej u góry  nad  w agona­
mi, albo koleje górskie, gdzie w agony 
są oparte na  szynie, jakby na siodle, 
albo wreszcie kolej tuniska, mająca 
po jednej szynie u dołu i u góry. 
System  Scherla różni się od nich wię­
kszą prosto tą  pomysłu. W agon  jego 
biegnie po szynie jak row er bez ża­
dnej podpory. Tajemnicy równowagi 
ruchu tych pociągów, który nawet 
now oczesnego człowieka mógłby prze­
jąć strachem, należy szukać w um ie­
szczeniu apara tów  gyrostatycznych 
w każdym  wagonie. Pom ysł zastoso­
w ania gyrosta tów  w celu u trzym ania 
rów now agi nie jest oczywiście nowy, 
przy okrętach zastosował go  Schlick 
z dużem  pow odzeniem . Próbow ano  
też zastosować gyrosta ty  w pociągach 
kolejowych, zadanie to jednak pom y­
ślnie rozwiązał dopiero Scherl. Szcze­
góły konstrukcyi nie są jeszcze dokła­
dnie znane, Scherl zamierza je przed­
stawić w następnej broszurze.

..— Sadu , gadu, sta ry  d z ia d u ! 
P leć pleciugo, byle d łu g o ; 
B ajźe baju, p o  zwyczaju 
O  tym  w aszym  polskim  kraju!

Mars i j e g o  mieszkańcy.
Wymierający lud na  pustyni, który 

wskutek klęski głodu i pragnienia musi 
walczyć z rozpaczliwemi i beznadziej- 
nemi wysiłkami przeciw zagładzie nie­
uniknionej —  oto mieszkańcy Marsa, 
jak ich opisuje znany astronom  Per- 
cival Lowell w swej świeżo wydanej 
książce. Zdaniem uczonego, powinien 
człowiek po oznakach na  powierzchni 
M arsa, kanałach, które nie m ogą być 
dziełem natury, poznać, iż na najbliż­
szym sąsiedzie naszej ziemi znajdują 
się jakieś wysoce inteligentne istoty. 
Są to prawdziwe kanały, d la  założenia 
których M ars był ba rdzo  ko rzys tnym , 
ponieważ nie posiada żadnych gór.

Nie pow inno nas dziwić, iż mie­
szkańcy M arsa  mogli dokonyw ać dzieł, 
które inżynierom naszej ziemi wydają 
się olbrzymiemi. N a M arsie siła cięż­
kości jest o tyle mniejszą, iż przy rów ­
nym  nakładzie pracy - m ożna siedm 
razy więcej wykonać, niż na ziemi. 
Prócz tego m usiała rozpacz zagnać 
m ieszkańców M arsa  do wytężonej 
pracy. Kanały są dla nich mianowicie 
jedyną możliwością utrzym ania wody 
i życia, gdyż M ars już oddaw na nie 
posiada żadnych jezior.

Co praw da niejednokrotnie zaprze­
czano istnieniu kanałów  na Marsie 
i uw ażano je za złudzenie optyczne, 
tak  samo, jak przeczono do niedawna 
jeszcze istnieniu tam  pary  wodnej. 
Astronomiczne odkrycia z roku ubie­
głego zdają się jednak potwierdzać 
zdanie Lowella, tak, iż m ożna uważać 
jako pewnik istnienie kanałów na M ar­
sie i zawartości w nich wody.

Dlaczego jednak mieszkańcy M arsa 
pozakładali te kanały ? Lowell daje na 
to następującą odpow iedź:

M ars pod  względem swego rozwoju 
jest starszym od ziemi. Jes t mniejszy 
i prędzej się oziębił, jak wszystkie pła- 
nety i skazany jest na utratę swej 
wody, k tóra  albo wnika w jego w nę­
trze, albo też w postaci pary  ulatnia 
się w przestwór. Ta u tra ta  w ody od­
bywa się na  M arsie w naszych oczach. 
Już  olbrzymie obszary jego powierz­
chni, gdy  patrzym y przez teleskop, 
ukazują się nam  w w spaniałem, czer- 
w onem  świetle. Ale aczkolwiek jest to 
dla naszego oka widok bardzo piękny, 
to przecież jest on  strasznym  dla na­
szego oka duchow ego. O znacza on 
pustynie, rozciągające się od bieguna. 
Pięć ósm ych powierzchni M arsa  to 
goła pustynia, wystaw iona bez kawał­
ka cienia na palące prom ienie słońca. 
Jednocześnie te puste płaszczyzny na 
M arsie są dla nas wzorem tego, co 
się kiedyś stanie na naszej z iem i; 
pustynia.

U tra ta  w ody na  Marsie odbyw ała 
się stale, a jego inteligentni mieszkań­
cy starali się zapobiedz tem u nieszczę­
ściu. \fy walce o byt, aby zapewnić 
sobie życie, pozakładali sobie kanały, 
początkow o bardzo szczupłe, a potem 
rozszerzali s topniowo ich sieć. W  koń­
cu jednak, —  a jest to niezłomne prze­
konanie Lowella —  walka o byt mie­
szkańców M arsa musi się zakończyć 
klęską. Kiedyś M ars pozbaw iony bę­
dzie zupełnie wody, a chwila ta  oznacza 
zanik wszelkiego życia na  Marsie, który 
odtąd  toczyć się będzie jako m artw a 
kula w wszechświecie i osiągnie w ten 
sposób ostateczny cel wszystkich pła- 
net.

KRONIKA.
Węgiel. Dyrekcya „Unii P. Z. N .“ (Ry­

nek gł. 45. II. p. Tel. L. 2024/VIII) d o sta r­
cza! od dnia  dzisiejszego członkom  S tow a­
rzyszeń „Polskiego Związku N arodow ego" 
b a r d z o  d o b r y  węgiel kam ienny w cenie 
za cetnar cłowy 38 ct. bez dostaw y a w ce­
nie 45 ct. z dostaw ą i zniesieniem  do pi­
wnic przy ulicach nieasfaltow anych a 2 ct. 
drożej za każdy cetnar przy ul. asfaltow a­
nych. Zechcą zatem  członkowie zaraz za­
m aw iać go, później bow iem  kopalnie ce­
ny praw dopodobnie  podniosą. Zam ów ienia 
przyjm uje Dyrekcya „Unii P. Z. N .“ co­
dziennie od 10-12 rano  i od 6-8 wieczorem.

Rów nocześnie „U nia P. Z. N .“ zaw iada­
m ia członków że w wszelkie artykuły p i­
śm ienne z pow odu rozpoczęcia roku szkol­
nego należy zaopatryw ać się w hand lu  p. 
Janeczka i Ziem bickiego, którzy dają zna­
czne zniżenia członkom . Książki w cenach 
zniżonych w księgarniach ogłoszonych w se- 
kretaryacie „P. Z. N .“

W ydział „P. Z. N .“ zaw iadam ia, że ci 
z członków  poszczególnych Stow arzyszeń 
„P. Z. N .“ którzy zaległych w kładek przed 
25 b. m. nie uiszczą —  następnego  Nru 
„W aw elu" już nie otrzym ają.

Czesi w Krakowie. W środę pociągiem  
poszpiesznym  odjechali Czesi na wystawę 
do Częstochow y. N ader serdeczne przyjęcie 
jakiego doznali w Krakowie, przyczyni się 
do ściślejszego połączenia Słow ian na polu 
pracy społeczno-ekonom icznej.

Administraeya „Wawelu" zw raca się 
z prośbą do wszystkich członków S tow a­
rzyszeń „Polskiego Związku N arodow ego", 
by każdorazow ą zm ianę adresu natychm iast 
podaw ali w sekretaryacie „P. Z. N. —  Ry­
nek gł. L. 45. II. p. Tel. L. 2024/VIII.

Wyjaśnienie. N a liczne zapytania Kole­
jarzy donosim y że lokal „Z jednoczenia ko­
lejarzy" przy ul. Lubicz L. 13 pozostaje 
nadal ich w łasnością — jedynie z pow odu 
zw iększenia się pracy w Stow arzyszeniu, 
„Zjednoczenie kolejarzy" zm uszonem  było 
zająć obok daw nego i now y lokal w salach 
„Polskiego Związku N arodow ego" w Ryn­
ku gł. L. 45. II. p. Tel. Nr. 2024/V1II. T u ­
taj przeto należy się zgłaszać o wszelkie wy­
jaśnienia i nadesłać korespondencye. W kład­
ki i nadal podejm uje St. M olik za odpo­
wiednim  pokw itow aniem  lub Sekretaryat 
„Zjednoczenia kolejarzy" w lokalu „Pol­
skiego Związku N arodow ego."

Kontrola nowożeńców. W stanie W a­
szyngton, w Am eryce, uzyskała obecnie moc 
obow iązującą ustaw a, w edług której każda 
para, przed zaw arciem  m ałżeńskich ślubów , 
poddać się m usi oględzinom  lekarskim , bez 
których w ładza pozw olenia na  ślub nie da. 
U w olnione od rewizyi lekarskiej są  te tylko 
pary, w których p an n a  m łoda liczy 45 w io­
sen życia.

Bańki mydlane i zdrowie. Lekarz ho ­
lenderski dr. O tm ar z H arlem u, w padł na 
myśl oryginalną, aby dzieci, k tórym  ze 
w zględów zdrow otnych zalecone są  ćwicze­
nia oddechow e, skłonić do głębokiego od ­
dychania. Dr. O tm ar, który jest lekarzem  
szkolnym , w prow adził w szkole trzykrotnie 
n a  tydzień puszczanie baniek m ydlanych. 
O k n a  otw iera się szeroko'/ aby świeże p o ­
wietrze m iało jak najwięcej dostępu, każde 
dziecko otrzym uje rurkę i m iseczkę, z m y­
dlinam i —  i zaczyna się zabaw a. Dr. O tm ar 
twierdzi, że wyniki w ten sposób osiągnięte, 
są niezwykle pom yślne.

Ograniczenie duchowieństwa. Papież 
Pius X w ydał świeżo dekret, k tórego treść 
brzmi, jak następu je:

„S tan duchow ny świecić pow inien przy­
kładem  i czystością obyczajów, a publiczne

widow iska, zwłaszcza kinem atografy, o b ra ­
żają nieraz religję i m oralność. Kler jednak, 
zarów no świecki, jak i zakonny, naw iedza 
od czasu do czasu kinem atografy  i uczę­
szcza do teatrów . Przeto Stolica A postolska 
zabran ia  duchow ieństw u uczęszczać na  p u ­
bliczne w idow iska, nie wyłączając teatrów  
i k inem atografów , które w obecnych cza­
sach niezaw sze liczą się z poczuciem  w sty­
du i a taku ją  w prost czystość obyczajów. 
W ykroczenie przeciw tem u rozporządzeniu 

| pociągać będzie za sobą  karę kościelną."
Dowcipny żyd. —  Panie dorożkarzu, 

niech mi pan  powie, ilebym ja m iał zap ła­
cić za jazdę ztąd na  W olę?

—  Cztery korony.
—  Ojej, to tak dużo się płaci?
—  No, niech pan siada, pojadę za 3 ko­

rony.
—  D ziękuję panu , panie dorożkarzu, ja 

sobie pójdę piechotą, tylko ja się pytałem , 
bom  chciał wiedzieć, ile to ja zaoszczędzę, 
jak nie w ezm ę dorożki...

B ojkotujm y p ru sak ó w  na każdym  kroku —  co  dzień .

TELEGRAMY.
Ostatnie wiadomości-

Marienbad. Król angielski a cesarz in ­
dyjski E dw ard  VII. bawi tutaj od kilku dni.

Konstantynopol. T ajne uk łady  między 
Anglią a Rosyą co do zm iany m iędzynaro­
dowych postanow ień  w spraw ie D ardanelli, 
w ywołuje zaniepokojenie w sferach rządo­
wych.

Ateny. Poseł turecki nie opuści Aten. 
S praw a flagi kreteńskiej da  się pokojow o 
załatw ić, gdyż m ocarstw a opiekuńcze nie 
życzą sobie zaw ikłań w ojennych.

Cetynia. Z brojenia przeciw Austryi nie 
ustają. P rezent od cara w postaci starej 
am unicyi i w ysortow anych karab inów  pod­
nieca czarnogórców  do wojny a Mikitę do 
ogłoszenia się królem .

Madryt. Rew olucya słabnie. Rząd m a 
nadzieję w najbliższym  czasie zgnieść ją 
zupełnie.

Barcelona. M iasto zniszczone niem al 
w zupełności. K ilkanaście kościołów  i kla­
sztorów  zburzonych.

Norkópping. Strajk ogólny zm niejsza się 
widocznie. W  niektórych fabrykach podjęto 
już robotę.

Nie boi się ten  B oga, nie w stydzi się ludzi,
Kto n ienaw iść  klas jed n y ch  p rzec iw  drugim  budzi.

Z e b r a n i a  c z ł o n k ó w  i p o s i e d z e n i a  
Wyd z i a ł ów S t o w a r z y s z e ń  

POLSKIEGO ZWIĄZKU NARODOWEGO.c

17. s i e r p n ia  — w t o r e k  — g o d z in a  8. w ie­
czó r — Z g ro m adzen ie  „W ielkopolan."

19. s i e r p n ia  — c z w a r t e k — godz. 7 w ieczorem  
N a d zw y cz a jn e  W a l n e  / g r o m a d z e n i e  
Slow. „Katolicka Przyjaźń Krakowska"

NADESŁANE.
A d w ok a t

Dr. K A R O L  L E P K O  W S K 1
Syn dyk  „P o l sk ieg o  Związku  Narodoweg o"  

ul. Poselska L. 9 . Tel. Nr. 2 7 2 .

Radca cesarski

DR. M I E C Z Y S Ł A W  fi A R T 0 W S K I 
KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 9.

ORDYNUJE OD GODZINY 3 — 4 PO POŁUDNIU.

Tel. Nr. 20I5/VIII.

PT* ^ A J T A I I E  J  

w Krakowie ul. €»£.
N ajl epsze  zegark i ,  w a r t o ś c i o w e  pierśc ionk i  i w s z e l k i e  w y r o b y  ju b i l ers k ie  p o leca  najtaniej 87

Emil €iroI«lwasser w Mrsiliuwlê  ul. €«roflzka i.
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. W A W E L " Nr. 16.

A P T E K A  P O D  „ Z Ł O T Y M  S Ł 0 N < E M “ H. B A R T M A Ń S K I E G O  i S P Ó Ł K I  w  Krakowie ulica Grodzka i. 2 2
JLZ - -

n .  p ły n  z n a k o m ity  przeciw w y p a d a n iu  włosów w two- M n r r  n o  n i A r r i  n ie S z k o d liw a  dla  Cery 0,11Cnrysis M ż d8?£goietu ■ ■ ■ •flakon 2 m w: "^sc na nieni ^  1 r. juuui
(L. 82)

■ w  ł  a  s  x i  e  g  o  y  r  o  b  -u . :

n i n r r i  n ie szkodliwa dla cery 
l i d  j l l C g l  Sb i k  . . . .  1 Kor.

przesyłki pocztow e załatwia s ię  odwrotnie .

środek pewny przeciw poceniu s ;ę 
rąk i nóg. F lakon . . .  80 hl.

ini gŁ 45, II, f, w J  i
Wszystkich c h ę tnych  służenia celom „POLSKIEGO 
ZWIĄZKU NA RODO W EGO " zapraszam y do p re n u ­

m era ty  „ W a w e lu " ,
„WAW EL"

wychodzi I-go i 15-go każdego  miesiąca. P ren u m e­
r a tę  należy nadsy łać  w p r o s t  do  Redakcyi  i Admi- 
n istracyi „ W a w e lu "  Kraków, Rynek gl. 4 5 .  II. p-

Zakład artystyczno-kam ieniarsk i i budow lany
Józefa K u leszy

naprzeciw cmentarza w Krakowie posia­
da wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. Podej­
muje się wykonania grobowców w miej­
scu i na prowincyi. Telefon 795. 60-19-24

5'
i®

od wkładek daje

P r U oo

Procent liczy się od dnia następnego 
po złożeniu.

Z w r o t  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie .
Biuro o t w a r t e  od  10-12 rano i od  6 - 8  wieczór.  

K r a k ó w  —  Rynek gł. A .-B . L. 45. II. p. 
Telefonu Nr. 2024/VIII.

- - A R T Y K U Ł Y  - - 
pisemne 

i galanteryjne
poleca 96

JANECZEK IZ IE M B IC K I
Kraków, — R yn ek  główny I. 8. 
i we  filii: p lac  fflaryacki I. 2.

Lalki i zabawki dla dzieci.
Dla członków „P. Z. N .“ 10°/0 opustu.

U N I A

„ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o "  

z a w i a d a m i a

cz łonków  Stowarzyszeń ,,P. Z. T l . "  że 

Dyrekcya  urzęduje codz ienn ie  od 10— 12 

rano i od 6— 8 po po łudn iu . W tych go ­

dzinach należy się zgłaszać w sprawie 

wszelk ich wyjaśnień i zamówień.

R ynek gł. L. 45 . -  Tel. Nr. 2024/V III.

do „Banku Polskiego 
Związku N arodow ego" 
i „Unii Polskiego Zwią­
zku N arodow ego", sto­
warzyszenia zarej. z ogr. 
por. przyjmuje „Biuro 
banku  P. Z. N “, w go­
dzinach urzędowych co­
dziennie od 10— 12 ra ­
no  i od 6 — 8 wieczór.

K raków , Rynek gł.. Linia 
A-B. L. 4 5 ,  ll-piętro.

56

n n i m i m i E H H n n n i i i n | !
F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska 10.

i
i
8

polecam: Bielizne męska,  damska i dziecięcą. — Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki.  Bieliznę na łozka 
oraz kołdry. — Płótna i szyrtyngi. —  Wyprawy ślubne. — Wyroby trykotowe,  skarpetki  i pończachy. 
............................................Krawaty,  spinki, chustki,  szelki, halki, far tuszki i p a r a s o l e . .........................................

P. T . Członkom „ P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o 0 p r z y z n a j ę  
od wszystkich towarów 10% opustu za okazaniem legitymacyi. Legitymacye 

proszę okazywać dopiero przy płaceniu.

91
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p;,rwsz« Krakow*|,a j:0  LCO CZĘŚCIOWO
e€»o.,««iw«ia,.a i hurtownie

IFtnlktnllFłii/iiinS w yborow e gatunk i

Rany palonej
najnowszym 

y* /  i najlepszym spo* 
sobemza pomocą

jonpgo powietrza**
po cenach 

najniższych.

M .  J F 1 W O R N I C K J -
Pr. M. Narłowskl.

Hygiena robotnicza
Do nabycia wszędzie . — Cena 50 halerzy.

K R A K Ó W
Rynek gł.4%.

P roszę  uważać na firmę I Hr. d o m u l

M. WIŚNIEWSKI
f r y z y  e r  

Kraków, ul. Dfuga 26.
poleca się łaskaw ym  względom 

P. T. Publiczności.
(89.)

Marceli Bojarski, zegarmistrz
w Krakowie, ul. Floryańska 4.

p oleca swój skład  

Zegarków  kieszonkowych, Zega­
rów pendułowych, ściennych, sto­

łowych i budzików,
przy 2-Ietniem  zaręczeniu, po cenach  

najprzystępniejszych.
U skuteczn ia  w szelk ie reperacye i w y­
konyw a najdokładniej z jednorocznem  
poręczeniem . P r z y j m u j e  do zam iany  

stare zegarki.
P. T. Członkom „Polskiego Związku N arodo­
wego przyznaję 1 0 % za okazaniem legityma­
cyi. Legitymacyę proszę okazać dopiero przy 

płaceniu.

p ? —  

W TT * p(Urna Ń J IP O L S K IE G O  
Z W IĄ Z K U  
N A R O D O ­

W E G O  (Stow. zar. z ogr. 
por .)  w K rakow ie  R ynek  gł.

1. 45. Tel. Nr. 2024/VIII 
dostarcza swoim członkom 

po najniższych cenach

węgiel ...
i wszelkie inne 
artykuły spoży­
wcze i do domo­
wego użytku.

-  Zgłoszenia przyjm uje - 
Dyrekcyu.

3DE=3D
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Najpopularniejsze tytonie

h
ł\Ti

są tak zwana „siedemnastka" (Feiner 
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 ha­
lerzy, i tak zwana „trzynastka* (Mit- 
telfeiner tlirkiscber Rauchtabak) paczka 

26 halerzy.
Te dwie odmiany tytoniu w równych 
częściach zmieszane dają doskonałą' 
mieszankę. Rardzo smaczną jest 
w paleniu i nadaje się znakomicie do 
tutek „NORIS* oznaczonych literą, 
Również nadzwyczaj smaczną je s t w pa­
leniu ta mieszanka w bibułkach cyga- 
retowych „POBUDKA0 wyrobu fabry­

ki „NORIS" 80

Mra W. B e ł d o w s k i e g o
w KRAKOWIE.

Cena: „POBUDKA" w książeczkach 
4  hal. w opakowaniu patentowem 6  hal. 
Zwolennikom k rę c o n y c h  papierosów 
zwracam uwagę na bibułki „Pobudka0.
Przestańcie palić przeźroczyste bibułki.

m
■■
m
m

m

Z e g a r k i  n a  s p ł a t y
d la  k ażd ego . 83

N ro 72. P raw d z iw e  14 k a ra t ,  z ło te  p la ąu ć  m ę­
sk ie  i d am sk ie  z e g a rk i z p rzed n iem  g raw irow a- 
n iem , o d o b ry m  w e rk u  id ą c y  w  k am ien iach  
K . 580 . te  sam e k ry te  po  K . 585.
N ro  73. P raw d z iw e  s re b rn e  m ęsk ie  i  d am sk ie  
z e g a rk i o 3 b ard zo  s iln y c h  s reb rn y ch  k o p e rta c h  
z b ogatem  g raw iro w an ie m  n p . z kon iem , je le ­
n iem , lw em  lub k ra jo b razem , p raw d z iw y  a n k e r  
p u n k tu a ln ie  u re g u lo w a n y  po  K . 3 0 .
N ro  74. N ajśw ieższa  now ość , S reb rn e  m ęskie 
z e g a rk i „ re m o n t. a n k e r“  z a je d u e m  n ac ią g n ię ­
ciem  idące  8 d n i bez  p rz e rw y , w kam ien iach  
ru b in o w y ch , z k ó łk iem  kom pasow om  p rzez  cy ­
fe rb la t w idocznem  K . 3 5 .
N ro  75. W sp an ia łe  m ęsk ie  i d am sk ie  zeg ark i 
M et -T u la  re m o n to ir  k ry te  z po z łacan y  g łó w k ą  
w erk  pew n y , n ie zaw o d ząc y  K . 1S.
N ro 76. N ik low y rem o n to ir  z e g a rek  d la  ch ło p ­
ców  o tw arty , m odny , p ię k n ie  g raw iro w an y  K . 8

C eny  ro zu m ie  s ię  n a  s p ła ty  m iesięczn e  p o  2 
K .: p rzy  zam ó w ien iach  n a leży  p o ło w ę  n a leży - 
to sc i u iśc ić  przy  p o b ra n iu  pocz tow em , lub  n a ­

d esłać .
W iedeńska fabryka zegarków

H ENRYK W EISS
W iedeń XIV. P lllerg  1 W .

'1 k o r o n y  m ie s i ę c z n ie . - ^ ^

H  F  6*1 T  £ 1  I  w K kszym  odbiorze rabat. Za zw rotem  8 pudełek
I  I  Ł  l \  O  |  J w  I  próżnych u m nie kupionej pasty, daję 1 pudełko pasty

P 4** C  TT* S łon in ę, sm alec, pow idło, poieea
y t  w  I 7 *  6525-8 Handel towarów m ieszan ych

po 6, 10, 20 , 4 0 , hal. JÓZEFA FUNEK, KRAKÓW BRACKA 6.
Dla członków „ p o lsk ie g o  Związku N arodow ego" 3% od  wszystkich towarów.

Najlepsze i naj tańsze źródło do nabycia skrzypiec ze smyczkiem i futerałem
dla szkół 3/ł 0 .Ą/i  
Nr. 000  . K. 16.
Nr. 00  
Nr. 0  
Nr. I. 
Nr. II.

Lit. B. 
Lit. C. 
Lit. D.

K. 17.
K. 19.
K. 21.
K. 25.

do k on certów :

dla ork iestry : 
Nr. III. . K. 28.
Nr. IV. 
Nr, V. 
Nr. VI. 
Nr. VII. 
Lit. A.

K. 60. 
K. 80. 
K .100.

Lit. E. 
Lit. F. 
Lit. G.

K. 30. 
K. 35. 
K. 40. 
K. 45. 
K. 50.

K .130.
K .160.
K .200.
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za pobraniem  pocztow em  z p ełn ą  
gw arancyą, dostarczają

V. F. CER.VENY & SYNOWIE
c. k. Nadworna fabryka  instrumentów w Koniggratz (Czechy).

9 io. - ,  12. - ,  14 Skrzynki,Skrzypce ze smyczkiem bez futerału %, % %, po K. 8 . , ■ -
K IV — Altówki od K. 14 — do K. 130. —, Mandoliny K. 15. — do 65. —, Cytry koncertowe. 
K. 16 -  do K 200 - T  Elegiczne -  cytry K. 44. -  do ft. 240. Gitary K. 18. -  do K. 15CI -  Nie­
zrównane instrumenty d ę te : Kornety, Flugelhorny, Trąby, Althorny, Tenorhorny, Barytony, Waldhor- 
ny, Prim horny, Cornony, Zug — Puzony z wentylami i Puzony wojskowy, Basy, Kontra—Basy, Ce­
sarskie—Basy, Instrum enta tornistrowe dla austr. obrony krajowej, Klarnety, Flety, O boa a rago ty  lt.d.

C, k N adw orna  F a b ry k a  in s t ru m en tó w  V. F. Cerveny & Synowie w  Koniggratz (Czechy).

i ))Polskiego u

b
W

1. „Polski Związek N arodow y", jego cel, środki i znaczenie . 12 hal.
2. Przyjaciele drzewek ................................................................................. ^0  ^ a ]-
3. „Przyjaźń krakow ska" i jej dzieje ....................................................30 hal.
4. Kobieta, jej kwestya, wpływ i znaczenie na  polu pracy społecznej 40  hal.
5. S ta tu t „Polskiego Związku N a r o d o w e g o " .................................20 hal.
6. Prusy i P o l s k a ....................................................................................... 30
Do nabycia wszędzie lub wprost w S ekretaryacie  „P- Z . N ." Kraków, Rynek gł. 45. Te l. nr. 2 0 24 /V III.

Rok na łożen ia  1871.
#

Magazyn nowości i bielizny
A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
Kr aków,  ulica Floryańska I. 13.

poleca BIELIZNĘ męską białą i kolorową ze słynną m arką Lwa. BUCIKI 
oryginalne amerykańskie. KAPELUSZE i Cylindry z pierwszorzędnych fabryk. 
Rękawiczki praskie i angielskie. Krawaty. Płaszcze gumowe. Peleryny. Koce 

i Pledy angielskie. Przybory do podróży.
9 4  C E N N I K I  D A R M O  i O P Ł A T  N I E .
Członkom „Polskiego Związku Narodowego* udzielamy przy zakupnie towarów 
za gotówkę za okazaniem legitymacyi 6 % rabatu, z wyjątkiem kapeluszy 

i cylindrów Habiga, obuwia amerykańskiego i kaloszy rosyjskich.

>®— — — ł
Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Stefan B ch w e ich le r-

Z drukarni Fr. Foltina w Wadowicach


